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X  W  pismach niemieckich pojawiają się obe­

cnie coraz to częściej elnkubracje o istnieniu w de­
legacji polskiej dwóch nieprzyjaznych sobie partyj: 
krakowskiej, którą nazywają klerykalno - w steczną— i 
lw ow skiej, która ma być liberalno - postępową. Że 
niby liberalna niemiecka prasa podobne brednie po­
wtarza, dziwić nikogo nie może; dość śledzić tu  
przez kilka miesięcy wszystkie objawy niemieckiego 
liberalizmu, aby się przekonać, do jakiego stopnia 
złej wiary i nikczemności dójść może duch stronni­
ctwa, który własny interes chce przystroić urokiem 
dobra publicznego i łatwowierność prawdziwie dzie­
cinnych mas ludu do własnych celów wyzyskać. W ła­
śnie czego koryfeuszom tego stronnictwa najwięcej 
brakuje, jest to ducha poświęcenia i miłości bliźnie­
go, będących pierwszą cechą apostołów ludowych —  
tych zalet, któremi się zawsze odznaczali ludzie pra­
cujący nad wyzwoleniem upośledzonych mas, pracu 
jącyoh dla dobra i postępu ludzkości.

Nowowczesny liberał niemiecki jest natomiast 
istotą całkiem innego rodzaju. Jego . j a ‘- jest alfą  
i  omegą ludzkości; prawa innych narodowości, pra­
wa trzecich osób, znajdą o ty le tylko uwzględnie­
nie, o ile odpowiadają jego własnym interesom, —  
po za koniec swego nosa nic on nie widzi i widzieć 
nie chce, on posiada wyłączny monopol liberalizmu, 
—  którego probierzem nie rzecz sama, lecz tylko 
własne cele, a częstokroć przywidzenia osobiste. Że 
takie dążności mogą doprowadzić w danych razach 
do konwentów i społecznych przewrotów, nie ulega 
żadnej wątpliwości, lecz prawdziwej wolności nigdy 
nie zaszczepią i nie zasługują nawet na miano libe­
ralnych. Że prasa takim duchem inspirowana jasne­
go pojęcia o naszych potrzebach i naszem stanowisku  
mieć nie może, jest rzeczą oczywistą i tak jej po­
chwały, jak nagany, w niczem nas obchodzić nie 
mogą. Bałamucić to tylko może ludzi stojących nad 
tym samym poziomie, co liberały niemieckie,— a tych, 
chwała Bogu, u nas nie wiele.

Ale owe insynuacje, o wstecznej partji kra­
kowskiej i o postępowej lwowskiej, znajdują się na­
wet w pismach, które dotąd wyrażały się w sprawach 
polskich nader oględnie i idąc drogą racjonalnego 
postępu nie hołdowały uprzedzeniom wiedeńskiego 
tłumu. Cel da się łatwo odgadnąć.

Postępowanie większości niemieckiej nie było 
tego rodzaju, aby delegację polską do ciągłych dal­
szych ustępstw zniewalać; pieukontentowanie z obra­
nej przez delegację drogi wzrasta w Galicji, bo była ta  
droga zawsze w jawnej sprzeczności z większością intere­
sów całej Polski i mogą nastąpić ewentualności, zmu­
szające nareszcie delegację do ustąpienia, lub do 
opozycji z rządem, —  minęły już te czasy, gdzie 
była przeciwko Polakom zawsze gotowa i dogodna 
broń pod ręką. nazywając ich rewolucjonistami z 
profesji; wiadomo całemu światu, iż Dynastja nie 
ma w całej Austrji gorliwszych stronników i p e­
wniejszych sprzymierzeńców, jak żywioł p o lsk i, —  
więc należało poszukać iunego narzędzia na wszelki 
możliwy wypadek, i powstała baśń o wstecznej pol­
skiej partji, —  aby w danym razie, przebudzenie 
się prowincji z apatji, legalne domagania się słu sz­
nych praw, opozycję przeciwko u steru będącemu 
stronnictwu, nazwać reakcją, ultramontanizmem, in ­
trygami szlacheckiemi, etc. — i bałamucić znów da-

cały świat uszczęśliwić. Otóż kiedy ći panowie tę 
swoją kulturę tak wysoko cenią, nie możemy im dać 
innej odpowiedzi, jak tylko: iż tyle czujemy dla nich 
sympatji, iż nie chcemy dla własnego szczęścia od­
bierać im choćby cząstką tego skarbu ; niech go za­
trzymają całkiem  dla siebie; my jak na teraz, szczę- 
śliwibyśm y b y li , gdybyśmy mogli poprzestać na 
swojem.

Co się zaś tyczy istnienia domniemanej partji 
krakowskiej wstecznej, to o niej dotąd nikt z P ola­
ków nie wie, i ubolewać rzeczywiście przychodzi , że 
dotąd ani w delegacji, ani w samej Galicji nie wy­
tworzyła się  żadna, p-awdziwie na tę nazwę zasłu­
gująca partja. Każda polityczna partja wymaga ja ­
wnie i ściśle określonego programatu, jasno w ytknię­
tego celu, zawiera układy, prowadzi własną politykę; 
tego właśnie nie staje, i  w tera właśnie leży przy­
czyna słabości delegacji, przyczyna , iż Galicja nie 
zajęła odpowiedniego stanowiska w monarchji. Za­
chcianki pojedyńczych osób , lub koteryjne dążności.

lej w samej Galicji ludzi dobrej woli, lecz nie m a - 1 nie zasługują na nazwę stronnictwa, a przedmiot ten 
jących dość własnego zdania i wyrobionego zm ysłu Jest tak ważny, iż sobie zastrzegamy jeszcze obszer-
politycznego, aby iść o własnych siłach naprzód. 
Możemy być pewni, —  iż tak jak w Czechach ludzi 
doświadczonego patrjotyzmu. prawdziwych przyjaciół 
ludu i zwolenników postępu, sponiewierała prasa 
niemiecka i dowolnie nazwala wstecznymi i obsku- 
rentarai, dlatego tylko, iż stali w opozycji z ro­
szczeniami niemieckiemi, —  tak i u nas nie będzie 
miała dość inwektyw przeciwko ludziom samoistnej

niej o nim pomówiói

Sprzedaż dóbr koronnych.
(D okończenie )

W  ok rąg łych  liczb ach  rzecz przedstaw iając, 
okazuje się, że  sprzedać m ają b lisk o  30  posiadło-

,  .  —  ------j- ------------- „ ćci w ięk sz y ch , których cena szacu nk ow a w yn osi
woli i energicznego charakteru. Liberalna prasa nie- ok oło  12 m iljonów , a k tóre są  obciążone d łu g iem  
raiecka tych tylko pochwala, którzy działają w jej 6 '/j  m iljona złr. Kraj w ięc  traci przy tej sprze-
duchu, i których chce jako własne narzędzie wyzy 
skiwać. O tem należy pamiętać, a niczem nie uspra­
wiedliwiona napaść na hr. Adama Potockiego, któ­
ra się pojawiła nasamprzód w lichym dziennicz­
ku przedmieściowym a następnie przeszła całe dzien­
nikarstwo niemieckie, była jakby próbką, czy  
by już nie był czas, tak przyzwoicie mówić o P o la ­
kach, jak to jest zwyczajem o Czechach. Złą za­
tem usługę zrobiły krajowi pisma polskie, które tę 
napaść nie dość stanowczo odparły, a nawet o hr. 
Potockim dwuznacznie się wyrażały, tak  jak gdyby 
podzielały zdanie liberałów niemieckich. N ie zapomi­
najmy, iż nas ci panowie szczerze nienawidzą, i iż nic 
tak nie pragną, jak wyrażać się o nas równie pogar­
dliwie jak  o Czechach ; dla nich nic na świec ie nie 
istnieje oprócz kultury niem ieckiej, którą pragną

dąży 5  —  6 m iljonów złr. Znaczna to w praw dzie  
su m a , zw łaszcza że kraj cały  i  tak  g łod n y  i  
b iedny —  jednak je ś li  spoglądn iem y z w y ży n y  
ekonom ji, strata ta acz b olesn a zostaw ia  nam  
p rzecież  nadzieję pow etow ania szkody. Popatrzm y  
bowiem  na obecną gospodarkę tych d ó b r: W szak  
w iadom o w sz y s tk im , że dobra kam eralne od 9 6  
lat są  w  w yłącznem  praw ie posiadaniu  n iem iec­
k iego  żyw iołu  , bez najm niejszego pożytku a  z  
w ie lk ą  szkodą dla kraju. N ieuctw o i obojętność  
tych  obcych przybyszów  w y n iszczy ły  ca łe  b ogac­
two, które rozumna gospodarka za  R zeczyposp oli­
tej w  dobrach koronnych nagrom adziła; i  tak p ra­
w ie  w szęd zie  zn ik ły  zak ład y fabryczne , w y tw a ­
rzające n ieg d y ś w  znacznych ilościach  że lazo , 
szk ło  i in n e górn icze i le śn e w yrob y, lud w iejsk i,

Proces panny Ebergenyi
obwinionej o otrucie hrabiny Choryńskiej.

(D okończen ie .)

Zeznania hr. Choryńskiego, który uwięziony 
zostaje w M nichowie, są następujące: liczy on lat 
3 5 ,  jest porucznikiem austrjackim w 13. pułku pie­
choty i  przydzielonym do jeneralnego kwatermistzow  
stwa we W iedniu. Małżeństwo jego z hr. M atyldą 
nie było szczęśliwera; bezpośrednio po ożenieniu się 
z nią zaszły między niemi nieporozumienia, wywołane 
różnicą charakterów. W  Nancy opuścił małżonkę 
swoją i wrócił do rodziców do Berna. Otrzymawszy 
wiadomość o śmierci tony, udał się z własnej woli 
w towarzystwie ojca swego do M nichowa, aby zmar­
łej oddać cześć ostatnią. Znalezione przy nim cztery 
fotografje i obrazek w medaljone uznał jako w ize-

P Ebergenyi w W iedniu , z którą miał stosu­
nek m iło śn y  i  byłby się z nią połączył węzłem mał 
żeńskim , gdy stosunki na to zezwoliły. Rodzice jego 
nie wiedzieli o tym sto su n k u , choć było im wiado­
mo , Że zna p. E b e r g e n y i.  Później hr. zapew nił, że 
Julja Ebergenyi bawiła od d . 19. do 23. listopada u 
rodziców swych we W ę g r z e c h .  —  w  dalszym toku 
śledztwa br. jednak doszedł do przekonania, że tylko 
otwartem przyznaniem się zdoła ulżyć położeniu 
swemu. „Gotow jestem , rzekł, złożyć zeznanie pełne 
skruchy, i proszę tylko o dni kilka dla nabrania 
od w agi, podupadłem bardzo na siłach,“ z  terminu 
tego hrabia korzystał, aby pisać do ojca swego do 
W iednia, w celu proszenia g o , „aby «ię starał u C e­
sarza o zaniechanie procesu.11 „Zwierzę się rodzinie 
mojej, rzekł do sędziego śledczego, i udzielę panu

punktu oparcia w celu wykrycia winnych i oszczę­
dzenia niewinnej.44 *

Obwiniony nie spełnił jednak przyrzeczenia swe­
go. Dopiero 6. stycznia rb., a więc w 6 tygodni po 
uwięzieniu sw em , zezn a ł, że p. Ebergenyi w dniu, 
w którym hr. M atylda zamordowaną została , była w 
Mnichowie , aby otrzymać papiery mające stanowić 
dowód, że hr. M atylda utrzymuje stosunek sprośny. 
„Jeżeli p. Ebergenyi przy tej sposobności żonę moją 
zam ordowała, stało się to bez mojej wiedzy i w o li/4 

O korespondencji, która się toczyła między 
nim a p. E b ergen yi, podał hrabia, że listy  swoje 
pisał w wielkiem wzruszeniu umysłu i z tego powodu 
zrzuca ze siebie wszelką odpowiedzialność. D ow ie­
dziawszy się o spotkaniu p. Ebergenyi ze świadkiem  
Umlauftem w drodze z W iednia do Mnichowa i o 
obcowaniu z nim w temże m ieście, okazał się bardzo 
zazdrośnym. —  Ostatni raz hrabia Choryński prze­
słuchanym został przez sędziego śledczego w dniu 
14. kwietnia.

Następnie odczytane zostają zeznania barono­
wej S k er le tz , Klary S teinlehner, u której p. Eber­
genyi m ieszkała, i akuszerki, która obwinioną ba­
dała. —  Sprawdzono, że panna Ebergenyi prowa 
dziła  życie rozwiązłe.

Z zeznania dyrektora policji w Mnichowie wy­
nika, że hrabia małżonki swej śm iertelnie nienawidził 
Z listów wypływa, że stosował do niej wyrażenia ; 
„Świnia44, „głupie bydlę44, jak niemniej, i e  podczas 
śledztwa chciał sobie życie odebrać.

Proces ten mógłby obfitego dostarczyć materjału 
do trajedji, gdyby w niej same tylko czarne cha­
raktery występować m iały; nie ma bowiem  ani je ­
dnego wybitniejszego charakteru w tym niemoralnym

procesie, któryby choć o odrobinie szlachetności 
świadczył. Dotknęlibyśm y najdrobniejszych szczegó­
łów, gdyby nie rumieniec wstydu, któryby wystąpić 
musiał na licach czytelniczek. Główni aktorowie tego  
dram atu , jak Gustaw i J u lja , których niby miłość 
jednoczyła, nie przedstawiają ani jednej szlachetnej 
skłonności, przeciwnie w każdym czynie przebija się 
ohyda.

Hrabia Gustaw Choryński, potomek znakomite­
go rodu , syn nam iestnika, oficer w arm ji, żeni się  
z kaprysu z ak tork ą , porzuca ją  w krótce. wypędza 
ją  z domu rodzicielskiego, gdzie ją  gościnnie przyj­
mowano , sam zaś przepędza czas na rozmaitych 
m iłostkach , przysięga wierność pannie Ebergenyi 
i odwiedza codziennie inne panny. Żona, lubo zdała  
ży je , jest dlań ciężarem , bo pobiera procent roczny 
z kaucji jego 12.000 złr ; postanowił więc pozbyć 
się jej jakimbądź sposobem, postanow ił jeszcze 
przed zapoznaniem się z panną Julją. Zbyt w ielki 
tch órz, aby sam popełnił zbrodnię, szuka, znajduje 
i wysyła najemników, le c z  hr. je s t  przezornym, o- 
bawia się zdrady z ich strony i nakłania „anioła 
swego44 do maczania białych swych rączek we krwi 
hrabiny Matyldy. Pan Gustaw radził truciznę , bo 
morderczy ten środek odpowiada jego sposobowi
widzenia   p isze jeden lis t  po drugim, zachęca
do „wytrwania w  dobrem d ziele44, wzywa pomocy 
Boskiej do tej szkarady i z niecierpliwością oczeku­
je chwili m ordu, jakby zbawienia.... N ie dość na tem . 
Podawszy narzędzie mordercze w ręce swej kochan­
ki , zrzuca z siebie wszelką odppwiedzialność , i zapie­
ra się udziału w zbrodni. W reszcie człowiek ten , •*' 
piszący listy, jak ostatni szeregowiec, p rzy d z ie lo n y ^  
mimo to do kwatermistrzowstwa jeneralnego w mini-



pozbaw iony ze zniszczeniem  tych  zakładów  w szel­
k iego  z a ro b k u , zubożał zupełnie , la sy  pow yci­
n ane  i pom arnow ane bez m iło sie rd z ia , ty lko  w 
niedostępnych  m iejscach przechow ały się nieco 
s ta rsze  i m aterja łow e drzew ostany, n igdzie niem a 
d róg  leśnych , k tó rych  racjonalny handel drzew em  
w ym aga, n igdzie rzek  d la spław u uregulow anych, 
a  w szędzie zam ieszanie w łasności, w szędzie spory 
g ra n ic z n e , wszędzie k radzieże i przyw łaszczanie  
gruntów  n iepraw ne.

I  n ie  mogło się dziać inaczej, bo a d m in i­
s trac ja  dbała  o swoje pensje ty lko , a  dobram i się 
n ie  troszczyła. I le  w ięc razy  w ystępuje  na porzą­
dek  dzienny sprzedaż dóbr kam eralnych, ty le  razy  
w ystępują leg jony  biórokratów  ze w szystkiem i 
in trygam i przeciw ko tej sprzedaży, a w ieść niesie, 
że k iedy  pew ien bogaty  krajow iec, ofiarując rz ą ­
dow i nadzw yczajne korzyści , by ł już b lisk i po 
tw ierdzen ia  przez ś. p. cesarza F ranciszka  kon­
tra k tu  na dzierżaw ę solnych w a rz e ln i , i k iedy  
w szystkie in try g i tem u przeszkodzić n ie  m ogły, 
to  śm iałkow i tem u wytoczono ja k iś  proces poli­
tyczny , wsadzono do w ięzięnia i pozbyto się w 
te n  sposób kupca.

Nic w ięc dziw nego, że i dziś in try g a  z ea łą  
sw ą przew rotnością do w alk i w y s tą p iła , że 
począw szy od p ra k ty k a n ta  le śn eg o , stanęli- 
w szyscy jednym  nieprzyjacielskim  obozem prze 
ciw ko sprzedaży, i toczą wojnę na  zabój, bo tu 
is to tn ie  chodzi o los ty siąca  rodzin , k tó rym  się 
d o tą d , kosztem  dóbr kam eralnych, ta k  dobrze 
działo .

Przecież gospodarz racjonalny  nie pozostawi 
skarb u  w ręk u  n ieuka lub nieprzychylnego, nie 
w yda go na  pastw ę przybyszom , on sk a rb  ten  
w ydrze  z rą k  niszczycieli, a  jeżeli to, ja k  w o- 
becnym  w y p a d k u , je s t niem ożliw em , to skorzysta  
ze sposobności w łaśn ie  nadarzonej i sprzeda go 
spółce krajow ej, lub pojedyńczym  obyw atelom  
k ra ju  — bo w  tak im  razie k ra j choć pośrednio 
korzyści odnosić będ z ie , gdy  przeciw nie dalsze 
gospodarow anie ta k ie  grozi zupełnem  zniszcze­
niem  dóbr kam eralnych .

Obecna gospodarka  w tych dobrach je s t 
w łaśnie najw ażniejszym  pow odem , iż m in ister 
finansów zapro jek tow ał sprzedaż. D obra te  są 
bowiem  w  stan ie  zupełnego zniszczenia. Co k ilk a  
la t  odryw ają od całości pojedyńcze parcele, m łyny, 
ta r ta k i, propinację, i sp rzedają  jedno bez drugiego, 
n ie bacząc, że sprzedaż jednej części u trudn ia , a 
n aw et uniem oźebnia gospodarkę dalszą. Dochody 
dóbr nie pokryw ają  dziś ra t  bankowch i podatków , 
k tó re  z innych funduszów dopłacają się. By przeto 
w ybrnąć z tej k o liz j i , m usiał rząd  sprzedaż 
zap ro jek to w ać , zw łaszcza że, ja k  zw ykle, nie 
m a czem pokryć  deficytu tradycjonalnego . 
Jeż li w ięc dobra te p rze jdą  na  w łasność p ry w a­
tną , to skorzysta  najp ierw  kra j to r iż pozbędzie 
się  obcego ży w io łu , następn ie  racjonalna gospo­
d a rk a  podniesie dobrobyt tych okolic, ożywi han­
del a w ogóle wprow adzi ruch w te  strony , które 
w yg ląda ją  dziś ja k b y  obum arłe. P ierw szą  zasadą  
ekonom ji krajow ej jest, by  m artw a  rę k a  nie dzier-

sterstwie wojny, przejętym  jest zasadami średnio- 
w ieczńerai, przypuszczając , że cesarz nakaże zanie­
chać procesu przeciw szlachcicowi!

Ju lja  Ebergenyi, straciwszy już za młodu m at­
kę sw oją, opuściła przed kilkoma laty  wbrew woli 
krewnych dom rodzicielski, i odtąd tu ła ła  się sama 
po świecie i prowadziła rozwiązłe życie. Nawinął jej 
się hr. Gustaw Chorynski, nie pierwszy i nie jedyny 
kochanek. Zapewne żądza pokrycia przeszłości imie­
niem i stanowiskiem m ęża, zrodziła w niej owe na­
miętności, które ją  do zbrodni popchnęły. Związana 
przysięgą, że spełni m orderstw o, jedzie panna Eber­
genyi z W iednia do Mnichowa, bawi się po drodze 
z kupczykiem, a dokonawszy czynu strasznego, wraca 
do W iednia, aby przywdziać gotową już suknię ślu­
bną i stanąć u stopni ołtarza ręka w ręku z mężem 
zamordowanej! Panna Ju lja  nadto chowa zdradzieckie 
lis ty  przyszłego męża swego, zachęcające do zbrodni, 
bo zdaje się nieufać „najlepszemu z najlepszych;‘, bo 
zdaje się lękać, aby jej nie zostawił na lodzie.

M atylda Choryńska -  ofiara nie miłości, lecz in try­
gi dwojga pseudo kochanków, nie jest też bez skazy. 
Życie jej wprawdzie przeplatane cierpieniami , lecz 
stosunek jej z Mikuliczem, za ciemny rzuca cień na 
ten charakter.

Co się tyczy podrzędnych osób tego dram atu, 
jak  Rampacher i Dierkes, to najemnicy, którzy dają 
się zakupić lub nam ów ić, gdy idzie o sprzątniecie 
kogo ze światu. A  ten baron Lopresti, to istny 
szatan ze swemi poradam i, służyć mającemi do zła­
mania oporu kob:ecego.... k ijam i; przy rozprawie bo­
wiem wykazuje się, iż radził on hrabiem u, aby 
żonę wziął do siebie i w razie nieposłuszeństwa u ­

żyła w łasności ziem skiej i dlatego to  we w szyst­
kich państw ach  postępow ych s ta ra ją  się  znieść lub 
zm niejszyć pow ierznictw a (fideikom isy), dobra z a k ła ­
dów lub fundacyj uruchom ić, gdyż m artw a rę k a  nie 
podniesie an i w artości dóbr an i też n ie  dźw ignie 
produkcji. W yrzeczoną zasadę posunąłbym  ta k  d a ­
leko, że jeż liby  naw et te dobra b y ły  w adm in istrac ji 
krajow ej, to nie w ahałbym  się w nioskow ać sprze­
daż takow ych. S tra ta  k ra ju  n ie  leży więc w sprze­
daży, ty lk o  w tern, iż cena k u p n a  n ie  przypadnie  
na własność krajow i ty lko  , a le  całem u państw a. 
K raj zatem  nie trac i przez sprzedaż, ty lko  przez 
odebranie mu uzyskanej ceny knpna.

Z ebraw szy  w szystk ie  w yw ody przychodzę 
do następujących  rezultatów : Sprzedaż dóbr k o ­
ronnych daw nej R zeczypospolitej polskiej nie po­
w inna być uchw aloną w R adzie p ań s tw a , ty lko  
w sejm ie krajow ym , cena k u p n a  zaś nie pow inna 
przypaść na  rzecz budżetu c isla jtańsk iego , ty lko  
krajow ego i być użytą na potrzeby krajow e. D e­
legacja  pow inna zatem  w tym  k ie runku  w y stę ­
pować, nie robić jed n ak  z tej spraw y kw estji g a ­
binetow ej, a w ostatecznym  razie  zaw aro w ać , by 
tylko spó łka  k rajow a m ogła zakupić  rzeczone 
dobra.

Wiadomości polityczne.
j t i i . s t i j a  i W ę g r y .  N ajw yższa Izba 

obrachunkow a d la  W ęgier i A ustrji rozpocznie 
z dniem  30. b. m. sw e czynności.

Znanem  je s t an tykonsty tucy jne  usposobienie 
w szystk ich  w ojsk w ogóle, tem  milej p rzeto  pod­
nieść odznaczanie się w przeciw nym  kierunku . 
P rzed  paru  dniam i jen. M aroicic p rzyjm ując w 
G raću korpus oficerów położył w  swej przem ow ie 
szczególny nacisk  na t o , że oficerowie powinni 
zawsze pam iętać, iż przedew szystk iem  są  obyw a­
telam i konsty tucy jnego  państw a i nie m ają  sobie 
rościć żadnych pretensy j do odrębnych przyw i­
lejów .

G racka „Tagespost%  zw ykle dobrze z a w ia ­
dom iona w spraw ach dotyczących arm ji, zam ieszcza 
a rty k u ł w  spraw ie ustaw y o obronie k rajow ej , w 
którym  d o w o d z i, że w spólne in teresa  ludów b a r­
dziej n ierozerw anym  węzłem  połączą w ojska o d rę ­
bnych krajów , aniżeli jed no lite  um undurow anie 
lub kom enda n iem iecka. Języ k  niem iecki musi 
zostać językiem  do porozum ienia się w yższych 
w ładz w ojskow ych z podw ładnym i , nie je s t atoli 
w c a l e  k o n i e c z n ą  w e w n ą t r z  m n i e j s z y c h  o d d z ia łó w .
W ielkiej arm ji N apoleona nic wcale nie szkodziło, 
że pojedyńcze pułk i i korpusy naw et narodow ą 
sw ą m iały  kom endę.

Podkom itet, zajm ujący się  przetru tynow aniem  
w niosków  finansowych p. B restla, u c h w a lił: 1) że 
p ro jek t zaprow adzen ia  podatku m ajątkow ego n a ­
leży  bezw arunkow o odrzucić ; 2) unifikację długu 
państw a należy odroczyć. N atom iast potrzeba pod­
w yższyć podatek od kuponów do 20 od 100, za­
prow adzić podatek  zarobkow y rów nej wysokości, 
w podatku  dochodowym  tutejszo krajow ych posia­
daczy papierów  państw ow ych doliczyć 5 procentu, 
w reszcie otworzyć k re d y t m in isterstw u do wyso-

żył swego praw a karcenia w sposób tak dotkliwy, 
iżby żona chętnie przystała na rozwód. (Poruszenie 
między publicznością). P . Ebergenyi zgodziła się na 
p la n , którego atoli hrabia nie przyjął. Świadek Ka 
roi Umlauft opow iada, że jechał z obżałowaną z 
Salzburga do M nichowa, że towarzyszył w d. 20. 
listopada p. Ebergenyi do te a tru , i że następnie 
wspólnie z nią jadł kolację w jej pokoju.

Z zeznań świadków w Mnichowie wykazuje się, 
że Ju lja  Ebergenyi je s t tą  samą osobą, która w 
Mnichowie bawiła jako baronowa V ay i zawiązała 
stosunki z zamordowaną. —

W  końcu odczytuje się dwa listy starszej hr. 
Choryńskiej, m atki hr. Gustawa , pisane do syno­
wej i odpowiedź ostatniej. W  liście swoim krótko 
przed katastrofą pisanym starsza hr. Choryńska wy­
raża przekonanie swoje , że dzięki łasce Najwyższe­
go udało jej się zepsutego syna nawrócić na drogę 
obowiązku,—hr. M atylda dziękuje za tę  wiadomość 
i pisze teściowej, że błaga Pana Boga o błogosła­
wieństwo dla małżonka swego i jego szlachetnych 
rodziców.

Prokurator zabiera g ło s; a  opierając dowód 
winy na przyznaniu się oskarżonej i na zbiegu oko 
liczności, uznaje ją  winną zbrodni skrytobójstwa. Jako 
okoliczności obciążające podnosi przygotowanie zbro 
d n i , nam ysł, podstęp , i morderstwo popełnione na 
małżonce współwinnego; jako łagodzące: życie nie­
naganne , przyznanie się , namówienie do. zbrodni. 
W niosek końcowy opiewa: „W ysoki sąd raczy uznać 
Ju lję  Ebergenyi de Telekes winną popełnionego 
skrytobójstwa, skazać ją  na śmierć przez powiesze­
nie , pozbawić ją  szlachectwa i godności kanoniczki

kości 20  miljonów, k tó re  potem  z p rzedaży  dóbr 
k rajow ych p o k ry te  być m ają. W  końcu poleca 
podkom itet nie nak ładać  żadnych nowych podat­
ków , a  zaprow adzić w następnym  roku  podatek  
klasyczny.

W ygotow anie odnośnego m em orjału polecono 
P io trow i Grossowi. D otąd m in iste r B restel nie dał 
stanow czej o d p o w ied z i, czy rząd  zgodzi się na 
wnioski podkom ite tu , zdaje się a to l i ,  iż rząd  się  
przychyli do w yżw ym ienionych wniosków.

f f Y a n r j ł* .  Stronnictw a pokojow e i w o jen ­
ne we F ran c ji c iąg le  się sp ie ra ją  o przew agę. 
W łaśnie rozpoczęła się nowa faza tej w alk i. Mi­
n iste r Rouher — ja k  już donosiliśm y naszym  czy­
te ln ikom  — pow strzym ał w ysłan ie  noty do P e ­
tersburga, w której g ab in e t tu ilery jski nader cierp­
kich użył w yrazów  m ówiąc o przyłączeniu k ró le ­
stw a Polskiego do carstw a. Z drugiej strouy p ra ­
cuje m arszałek  N iel nad ułożeniem  m em orjału, 
który zam ierza przedłożyć kom isji budżetow ej, 
w celu udow odnienia je j, ja k  w ażne powody p rze­
m aw iają  przeciw  zniżeniu budżetu m inisterstw a 
wojny.

Z A lgierji donoszą, że w ypadk i ludożerstw a 
pow tarzają  się  tam że nader często i do p rze ra ­
żających dochodzą rozm iarów. Rzuca to ciekaw e 
św iatło  na w pływ  cyw ilizacyjny , k tó ry  w yw arły 
na A lgierję usiłow ania rządu francuzkiego .

P ary zk ie  ko ła  dyplom atyczne n ad er gorli­
wie zajm ują się b ro sz u rą , k tó ra  w łaśnie te raz  
w yszła p. t. „N apoleon I l lc i  na czele skonfede- 
row anej E uropy ,“ w ydana — ja k  powszechnie 
tw ierdzą  — przez em igrację  polską. B roszura 
ta  tw ie rd z i, że odbudow anie Polski w  gran icach  
« r. 1771 je s t obecnie celem  po lityk i f ra n c u z k ie j; 
aby cel ten  osiągnąć, m iał sobie gab in e t tu ile ry j­
ski zapew nić pomoc A u s tr ji, A nglji i W łoch. 
„Journal de P a r is ,“rozb iera jąc  zdania  w ypow iedzia­
ne w tem  p iśm ie , p rzy tacza jako  ilustrac ję  do 
praw dziw ości pow yższych tw ierdzeń  doniesienie 
w iedeńskiego korespondenta tegoż dz ienn ika , k tó ­
ry  p is z e , że ks. M etternieh o trzym ał rozkaz od 
swojego r z ą d u , unikać w szelkiej rozm owy z m ar­
g rab ią  de M oustier o Polsce, a m ianow icie o u- 
kazie znoszącym  odrębność k ró lestw a i w cielają­
cym je  do carstw a.

W Jasach  na w ezw anie k o n ­
s u l a  a u s t r j a c k i e g o  W o h l f a r t a  k o n s o lo  w ie  f r a n c u s ­
ki, ang ie lsk i, g reck i, p ruski i m oskiew ski wspól- 
nem pism em  do jenera lnych  konsulów  swych państw  
w B ukareszcie stw ierdzili fak t p rześladow ania  i 
w ypędzania żydów w M ołdawji za praw dziw y. 
Ja k ż e  w obec tego w ydadzą się  niedaw no jesz­
cze zapew nienia  rządu rum uńskiego, że pogłoski 
rozsiew ane w tej m ierze są  najzupełniej fałszyw e? 
Czy przyzna się on do daw nego k łam stw a, czy do 
daw nego nowe jeszcze p rzy d a?

Poseł m oskiew ski zażądał od rządu  tu rec­
kiego, by mu pozwolono otw orzyć w  C arogrodzie 
gim nazjum  z m oskiew skim  język iem  jak o  w ykła­
dowym ; czyż może to przedsięw zięcie m a być na

kolegjaty szlacheckiej w B ern ie , i zasądzić na ko­
szta postępowania karnego. “

Obrońca dr. Neuda jest przekonany, że sąd 
nie wyda wyroku śm ierc i: Jeszcze nie znaleziono 
p u h a ra , z którego hr. Choryńska piła truciznę; czaj­
nik znaleziony u oskarżonej nie miał w sobie tru ­
cizny. Czyn sta ł się bez świadków; a przyznanie 
się oskarżonej nie zgadza się z faktycznem zdarze­
niem , nadto oskarżona odwołała zeznanie swoje. 
K ara śmierci już nie na czasie, a zniesienie jej jest 
tylko kwestją chwili. W  obecnym przypadku sąd 
tem  mniej karę śmierci zastosować m oże, ile że 
dowód winy ani przez świadków naocznych , ani 
przez przyznanie się nie jest ustanowiony. Mówca 
przypomina L esuryna, który padł pod toporem kata, 
pomimo że był całkiem niewinnym. Jeżeli zaś E- 
bergenyi morderstwo popełniła, należy uwzględnić 
ważne okoliczności łagodzące. Do nich należy mło­
dość oskarżonej, wykształcenie połowiczne istniejące 
w pewnych w arstw ach, które jest niebezpieczniejsze 
aniżeli brak całkowity w ykształcenia, namiętność 
oskarżonej i przychylność dla hr. Choryńskiego, 
którego listy świadczą o bezdennej zwierzęcości, 
względy, jakie oskarżona mimo to dla kochanka 
swego zachowała i których przez przeciąg całego śledz­
twa się nie zrzekła. Poleca więc oskarżoną jak  najwię­
kszej łagodności sądu.

Po półtoragodzinnej naradzie zapadł wyrok są ­
du. Sąd uznał Julję  E bergenyi winną zbrodni skry­
tobójstwa, i skazał ją  jako bezpośrednią sprawczy­
nię na dwadzieścia la t ciężkiego więzienia, zaostrzo­
nego odosobnionem zamknięciem przez cały tydzień 
w końcu każdego ro k u , tudzież ua u tra tę  szla­
chectwa.



użytek  S ło w ian ?  aby m ogli sobie tem  prędzej 
przysw oić z język iem  i zasady  panslaw izm n, atoli 
po trzeźw em  usposobieniu południow ych Słowian 
raczej tegoby się  spodziewać należało , że chocby 
się naw et złowić dali do oddaw ania ta m ie  swych 
dzieci, to w krótce tego przynajm niej się dowiedzą, 
ja k  daleko  sto ją  od rzekom ych b raci Moskali.

C entralny  kom itet pow stańczy w najśw ież­
szej odezw ie swej w yp iera  się w spółudziału w 
działaniu  band krążących  teraz  po całej B nłgarji, 
trudn iących  się  rabunkiem  pod pozorem wojny 
z T urkam i, a k tó re  to  bandy  dzienniki moskiew 
skie przedstaw iają  jako  pow stańcze w ojska bul 
garsk ie . B andy te  kom prom itują nasze im ię, mówi 
odezw a, i p iętnuje hańbą każde pow stanie nasze 
jak ie  k iedyko lw iek  w obronie praw  naszych pod 
nieść z e c h c e m y .. . .  T y l k o  M o s k w a  m o ż e  
m i e ć  w t e m  i n t e r e s  identyfikow ać z narodem  
bułgarskim  cudzoziem skich aw anturników , rabują 
cych w naszym  kraju, i opow iadać św iatu , że te  
bandy są to oddziały pow stańcze walczące za 
w olność i niepodległość. Ł ad n a  to ilu strac ja  do 
wiadomości przez m oskiew skie dzienniki podaw a-
nych. ,

P a trja rch a  M aronitów  przybył przed paru  
m iesiącam i z naczelnikam i pokoleń do C arogrodu, 
by  «łożyć Sułtanow i hołd posłuszeństw a im ieniem  
tego ludu. Z daje  s i ę , że nastąp iło  m iędzy Maro- 
n itam i a  T u rc ją  szczere porozum ienie. W  tych 
dniach były  przew ódzca m aronickiego pow stania 
Ju su f um knął z A lgerji, gdzie przez w ładze łran- 
cuzkie był in ternow anym  i zjaw ił się w B elgji. 
D om yśliw ają się, że go M oskwa cbce użyć za n a ­
rzędzie sw ych planów  w Syrji.

* P.  H.  S c h m i t t ,  zaproszony przez kasyno w

N ow iny z k ra ju  i zag ran icy .
* D w a  o d c z y t y  p. A d a m a  P a j g e r t a :  

„O dziejowym rozwoju ludzkości1*, i „O przedm iotach 
ujemnych w sztuce*, zapowiedziane na  dochód Tow arzy­
stwa b ra tn ie j pomocy uczniów gim nazjum  F ranciszka Jó ­
zefa, zostały odłożone, z powodu choroby p. P a jg erta , do 
pierwszych dni m aja, o czem się niniejszem  szan. abonen­
tów- m iejsc uw iadam ia.

* W y d z i a ł  T o w a r z y s t w a  m u z y c z n e g o  
uchw alił był rozpisać koukurs na posadę nauczyciela 
śpiewu. Tymczasem wbrew tej uchwale przyjęła dyrekcja 
p . M ullera N iemca na  nauczyciela, nie rozpisawszy po­
przednio konkursu, a co gorsza, obszedłszy uchw ałę W y

Stanisławow ie do dan ia  k ilku  odczytów , wyjechał wczo­
raj tam że, a w ykłady jego miejsce m ieć]będą we czw artek, 
p ią tek  i niedzielę. P rzedm iotem  tych  wykładów będą : 
Przyczyny w ew nętrzne upadku Polski z uw zględnieniem  
zbiegu okoliczności zew nętrznych, k tóre go przyspieszyły.

* T o w a r z .  w z a j .  p o m o c y  o f i c j a l i s t ó w  
p r y w a t n y c h  ukonstytuow ało się w powiecie D olina 
na dn iu  15. kw ietn ia  r. b. Na udziały (po jednym  na k a ­
żdego) z w pisow em  zapłacili F ranciszek Pniew ski, 
F ranciszek Berwid, Ja n  Ines, Józef T erżabek po 5 złr., 
Józef K ilarski, Józef K ruszelnicki, M ichał Jankow ski, 
Ignacy P iotrow ski, F ranciszek  Bozowski, Ja n  Semaniew 
ski po 3 złr., Józef Szim ani 1 złr., — ks. dziekan F ran  
ciszek Berw id jako człon, w spierający 4 złr., A polinary 
Hoppen człon, w spierający 4 złr. i jako  dobrodziej Józef 
M arkowski 5 złr.

Razem z pow iatu D olina bank hipoteczny o trzy­
m ał 52 złr.

* P o ż a r .  D nia 23. b. m. w Grzędzie, w pow. lw o­
wskim, zgorzały cerkiew  i szkoła praw dopodobnie sku - 
tkiem  nieostrożności ze strony służby kościelnej; szkoda 
wynosi około 10.000 złr.

* M ł o d z i e ż  h a n d l o w a  s ta ra ła  się, jak  nam 
doniesiono, niedaw no tem u o nauczyciela francuzkiego 
języka, k tóryby się podjął udzielać lekcyj zbiorowych w 
wieczornych godzinach za cenę przystępną. Zw racam y 
zatem  uw agę starających się na  ogłoszenie dziś um iesz­
czone, dodając, iż zgłaszający się posiada wszelkie w a­
runki, k tóre  go kw alifikują n a  dobrego nauczyciela języ- 
zyka francuzkiego.

* N a d e s ł a n e .  Ksiądz R., były proboszcz parafji 
gr. u. lwowskiej, w ynajm ując mi lokal dnia 8. m a rc a , 
przyjął odemnie zadatek w kwocie 5  złr. P rzedtem  jednak  
zanim  m i stancję w ynajął — w ydalił się do Czermowiec 
i mimo kilkakrotnego zgłaszania się mego o zw rot zadat 
ku do dziś dnia takowego nie otrzym ałem . Upraszam 
więc księdza R., jako  też jego  poręczyciela, aby unikając 
pośrednictw a sądow ego, tę  sprawę co rychlej załatw ili.

t e a t r .
N a przedwczorajsze przedstaw ienie dwóch komedyj 

Zawierucha i Posaina jedynaczka, tudzież operetki Stra- 
aaniarki W arszawskie, liczna zebrała się publiqznosc, bo 
też i  dobór sztuk w zupełności odpow iedział je j wyma­
ganiom. N iektórzy u trzym ują , że ostra  k rytyka w n ie­
dzielnym nr. „Gazety naród .“ b y ł a  powodem tak  licznego 
zeb ran ia , są znów tacy co chcą w ierzyć, iż publiczność 
tem  chciała objawić niechęć d la  Towarzystw a muzycznego,

konkursu, a  co g o m a  ^  
działu  w ten  sposob, iz wniosek o przyjęcie N iem ca „cir-, ^  ta k  nQwy nauczyciel  śpiewu p M uller — jako też i 
culando* podpisany został. N iepraw ne to  postępowanie wjeju innych członków będąc Niemcami, n ie  chcąc tracić  
dyrekcji wywołało słuszne oburzenie u  n iektórych człon- " ‘ ' 1 >.,.1 o...
ków i zniewoliło p. Jan a  D obrzańskiego, redak to ra  „G .N .“, 
do w ystąpienia z W ydziału. F  t

Pytam y więc szanowną dyrekcję, czy to  je s t zapo­
w iedziana ta k  szumnie reorganizac a ? Czy sądzi dyrekcja, 
że publiczność będzie na to  w spierać z a k ła d , by wypasał 
Niemców, podczas gdy krajowcy i to zdolniejsi bez p rzy­
tu łk u  zostają ? N iem ieckich tre lów  nasłuchaliśm y się już 
dość i nie mamy na  nie pieniędzy do w yrzucenia. Z tej 
zasady w yjdzie niezawodnie sejm krajow y i odmówi d a l­
szej subwencji Tow arzystw u , k tó re  nie dopełnia swych 
obowiązków.

Omijąjąc już pierwotne przyznanie się obwinio­
nej , później atoli odwołane , sąd ustanowił dowód 
w iny na podstawie dziesięciu poszlaków, a ustawa 
wymaga tylko zbiegu trzech poszlaków prawnych.

Skazana ledwie dosłyszalnym głosem prosiła o 
łaskę dla hr. Choryńskiego, „swego ubóstwianego 
kochanka*, a obrońca w im ieniu jej zastrzegł sobie 
prawo rekursu.

Po wysłuchaniu wyroku otrzymała panna Eber 
geDji od swego „najukochańszego*‘ kochanka obszer­
ny l i s t , który jej prezydujący wręczył po skończo 
nej rozprawie.

W  liście tym upewnia ją Gustaw w najgo 
rętszycli wyrazach o swej m iłości, tudzież zapewnia 
ją  , iż jej nigdy nie opuści, i że ją  tylko poślubi. 
Julja Ebergenji, po odczytaniu tego listu , zalała się 
łz a m i, okryła list pocałunkami —  i doznała ulgi w 
tak wielkiem utrapieniu.

W  niedzielę rano żądała pozwolenia , aby ino 
gła pójść do spow iedzi, i widzieć się z obrońcą. Te 
mu ostatniemu dziękowała za jego doskonałą obronę 
—  mimo to spodziewała się innego rozwiązania pro­
cesu. Jednak będzie ona z cierpliwością znosić tę 
karę, byle się tylko jej Gustawowi nic nie sta ło .—  
Następnie udała się do spowiedzi, z której powró­
ciła nader pognębioną —  _ t a k . że ani słowa wyrzec

• _  P a  w r i n o  ł a m  xrr  \r r » « —„ !  _  J • 1

przedstaw ień w tea trze  niem ieckim  , przek ładają  dawać 
koncerta  podczas przedstaw ień polskich. — Jak ab ąd z  była 
przyczyna, przedstaw ienie przedwczorajsze w ypadło nader 
św ietnie. Pierwszy raz g rana kom edja w 1. ak , napisana 
przez K oziebrodzkiego p . n. Zawierucha, jak  najlep ­
szego doznała przyjęcia. Treść te j sztuki jakkolw iek je s t 
bardzo pojedyńcza, jednak  zręcznie przeprowadzona — 
Oto zamieć śniegow a sprowadza przypadkiem  w dom 
wdowy Emmy dwóch przyjaciół, E dw arda i Edm unda ; 
ten  ostatn i dow iaduje s ię , iż zajechał w dom swej daw nej 
kochank i, k tó rą  gdy panną by ła  całą duszą ukochał 
lecz skutkiem  nieporozum ień miłosc ich  się nadw erężyła 
choć n ie  zardzew iała. Em m a poszła za m ą z , a Edm und, 
poszedł z G aribaldim  mścić się n a  kró lu  neapolitanskim  , 
l a k  E dw ard m ówi, za owe sumy, k tó re  krolow a Bona 
uw iezła z Polski. C iągła na dworze zaw ierucha m e po­
zw ala Edm undow i opuścić domu Emm y, z czego um iał 
korzystać E dw ard, aby pogodzić zwaśnionych, i w chw ili, 
trdy zaw ierucha u s ta ła  a sługa o z n a jm ił, ze same juz 
ootowe E dm und by ł w objęciach Em m y — P ełna  życia 
f  hum oru g ra  p. Szymańskiego, w ro li E dw arda , przyczy- 
n iła  sie do tem  lepszego uw ydatnienia sz tu k i, tylko p. 
K wieciński pow inienby się pozbyć sztywności, a  tem  samem 
nadać grze więcej życia.

Posaina Jedynaczka. Sztuka ta  to  is tna  skarbnica 
kom iki i hum oru, zarówno jak  pierwszym  razem  wybornie 
irzez artystów  w ykonaną była. T rafne typy, jak  3zym- 
laliński (L inkow ski), B łażej (Dębicki), Gomojło (Miła- 

szewski), R ata tyńsk i (Królikowski), z niepospolitym  talen- 
tem  przedstaw ione zostały — Jes tto  jedna  z tych sztu , 
w k tó re j dobra i żywa g ra  zapew niają je j trw ałość w 
repertoarzu .

S tra q a n ia rk i W arszaw skie, sztuka także po drug i raz 
przedstaw iona, zw abiła prócz polskiej i niem iecką pub li­
czność. Śpiew panny Sobolewskiej doznaje coraz powszech­
niejszego uznan ia ; duet je j z p. W ojcowskim zachwycił 
słuchaczy. Chóry dobrze były wykonane, ty lko  Bpiew tam - 
borm ajora raz ił czasami m uzykalne uszy.

Pisząc o te a t r z e , nie możemy pominąć wiadomości 
o dyrektorze p. A dam ie Miłaszewskim, k tóry , jak  się do­
w iadujem y, w ygrał przed kilkom a dniam i klasycznej 
lo terji frankfurck iej znaczną, gdyż około 10.000 talarów  
wynoszącą sumę. W idać , że p. M iłaszewski w czepku się 
rodził. — „Gaz. N arodw a“ bowiem , usiłując go zdyskre- 
dytow ać, czyni m u najlepszą* reklam ę, a Niemcy z r r a n  
fu rtu  subw encjonują go tak  znacznem i sum am i, 
w tym  ce lu , by się odwzajemnić fundacji Skarbkow s i j 
za hojną subwencję sceny niem ieckiej.

że jedynie skutkiem  zapatryw ania się je j na  stosunki k ra ­
jow e z centralnego punktu  k ra ju , nietylko bardzo jeszcze 
w iele pozostaje do życzenia, ale nadto są m iejscow ości, 
w k tórych  w niczem dotychczas nie został tkn ięty  stan  
rzeczy, pielęgnow any za czasów absolutyzmu.

Otóż postanow iłem  podnieść wyłącznie te  w adliwości 
tutejszego g im naz jum , k tórym  najszybciej R ada szkolna 
w inna zaradzić — jeżeli nie m a pozostać wszystko b e  im  
A l t e n ,  a więc na zgubę uczącej się młodzieży. Powsze­
chne u  nas jest zdziw ienie, że dotychczas, jakby na  upo- 
śledzene Brzeżan i pozbaw ienie naszego ką tka  korzysta­
n ia  z nowo-zatwierdzonej ustaw y szkolnej, przechowywują 
nam  najprawdziwszy typ  absolutnych rz ą d ó w , którym  
jes t k ierow nik gim nazjum  tutejszego. N ie myślę przypo­
m inać w całej pełn i przeszłość tego p a n a , bo komuż ona 
n ie je s t najdokładniej z n an ą ! ktoż po trafił przytłum ić 
w stręt do jego  kierow nictw a w tutejszem  gim nazjum ! 
Ograniczę się jedynie na postawieniu p y ta n ia : Czy
dyrek tor tak i może odpowiedzieć dzisiejszemu systemowi 
szkolnemu, skoro najm niejszej nie ma znajomości języka 
krajow ego? F ak tem  je s t ,  że p. dyrek tor i dzisiaj n ie  
inaczej z uczniam i porozum iewa się ja k  tylko w języku 
niem ieckim  i n ie  może w niczeni co do swego postępo­
w ania zaniechać daw nych narowów. — O tem  , co się 
dzieje w naszem gimnazjum; R ada szkolna m ogłaby po- 
wziąść wtenczas tylko dokładne w yobrażenie, gdyby 
delegow ała k tórego  ze swych członków d la  p rzypatrzenia 
się na miejscu ; co jeśli n ie nastąpi, n igdy  o niczeni w ie­
dzieć nie b ęd z ie ; z relacyj bowiem pisem nych R ada 
szkolna może naw et mniemać, że nie je s t mu obcy k ra jo ­
wy ję zy k , ile  że on w tak ich  razach posługuje się suplen- 
ta m i, którzy ulegając dyrektorow i dla zam askowania go 
przed Radą szkolną odrabiają  za niego wszelką m anipula- 
cję po p o lsk u , do czego on sam przykłada tylko w łasno­
ręczny podpis.

Jeżeli m am  być rzetelnym  sprawozdaw cą wyrazu 
opinji publicznej, nie m ogą zata ić , że takow a w obecnych 
czasach najw ięcej się na to  oburza, że najuporczywięj 
utrzym ują się p o g ło sk i, iż p. dyrek tora  m a gorąco p ro te ­
gować we Lwowie jak iś H ofrath  N iem iec, i  że w skutek 
tego niew ątpliw ie on i nadal na  swej posadzie pozostanie, 
przez k tóre  to pogłoski najniekorzystniejsze rob ią  tu  
uw agi o samej Radzie szkolnej tak , iż  n ie  w iele przyw ią­
zują w iary do bezstronnego w interesie k raju  ze strony
jej działan ia .

J a  tu  ty lko pozwalam sobie zrobić uw agę , że 0 ile 
pana dyrek tora kierow nictw o w tutejszem  gim nazjum  je s t 
powszechnie znienawidzonem, o tyle sam a słuszność rzeczy 
i  konsekwencja wymaga, aby raz już przestano utrzym yw ać 
się w błędnem  kole i zdecydowano się nareszcie na obsa­
dzenie podobnych miejsc k ra jow pam i, k tó rych  jako  m ę­
żów głębokiej wiedzy i praw dziw ej miłości do k ra ju  nam  
nie b r a k , a którzy  tylko z przyczyny biurokratycznej 
przewnotności zajm ują i dotąd  podrzędne stanowiska. __

cna nauei    . —  j —
nie była w stanie. Co więc tam  wypowiedziała, jest 
dotąd tajemnicą

potrzebam i k ra ju ; podczas gdy taż R a d a  bynajm niej niejIrU ndji. _ _ ------------
jes t pogrążoną w bezczynności, przyznać mes e y po rze a.

Brzezany 2 5 . k w ie tn ia  
Podczas gdy jest to zadaniem k r a jo w e j  Ra ly

® j  J  - 1 • _ rw A 11 n n p.m

Depesze telegraficzne.
P e s z t  27. kwietnia. Cesarz ma powrócić w 

środę lnb we czwartek do W iednia.
N a dzisiejszem posiedzeniu Izby niższej Gsiky, 

ministra spraw wewnętrznych, interpelował w sprawie 
rozwiązania klubu demokratycznego. Minister oświad­
czył , że przy najbliższej spobobności n i  to odpowie. 
— Następnie przyjęto w ostatniem czytaniu ustawę
o zwrocie podatków.

L o n d y n  26 . kw ietnia. D epesza rządow a z
Abisynji donosi, że armja angielska odniosła świetne 
zwycięztwo i zdobyła Magdala. W szystkich jeńców  
uwolniono. Król Teodor zginął. - J e n e r a ł  Najpierw  
pobił nieprzyjaciela 13. kwietnia pod Magdala. Król 
Teodor schronił się do twierdzy i odesłał wszystkich 
jeńców i niezdolnych do walki. Najpierw zaządał bez­
warunkowego poddania się, a następni® tAo y a 
gdala 14. b. m. Król Teodor zginął wśród w alkł-

P e t e r s b u r g  2 6  kw ietnia. „Journal de b t. 
P etersburg11 og łasza  ukaz cesarski, uw aln iający br. 
Budberga od obowiązków ambasadora paryzkiego.

B e r l i n  25. kwietnia. „Kreuzztg. donosi 
o mającej wkrótce nastąpić redukcji arm ji, że zka- 
żdej kompanji artylerji zostanie puszczonych na ur­
lop 15 , z każdego bataljonu strzelcsów 64, z każdego 
szwadronu 2 podoficerów i dróch  zer egowców, a z 
każdej kompanji piechoty jed ei rzem ieślnik.

P a r y ż  25. kwietnia. „La France* donosi, 
że dymisja br. Budberga stanowczo została przyjętą. 
Br Bndberg został wczoraj uwiadomiony, że wkrótce 
ma nadejść pismo, odwołujące go z jego dotychcza­
sowej posady.

L o n d y n  2 5 . kw ietn ia . D epesza rządowa z 
S id n ey  donosi, że F en jan in  O’Farrel strze a z pi­
stoletu do ks. A lfreda. Spraw ca zamachu zosta ł 
przytrzymany i przyznał się do czynu. u ę wy o- 
bvto z rany a  księciu nie z a g r a ż a  a ne n ie  ez- 
pieczeństwo ; z późniejszych depesz owia ujemy się, 
że wyzdrowienie ks. A l f r e d a  postępuje szybko. -



Cennik g ie łd y  piealęź. 1 tow ar, 
w e llw o w le  daia 28. kwietnia J1868.

Akcje kolei gal. Kar. Ludw. po 200 złr. m. k. 
„ „ lwow. czerń, po 200 złr. w. a. ar.
,  banku hypot. gal. po 200 złr. . . 
„ papierni czerlańskiej po 200 złr. w. a. 

Luty zaataw. tow. kredyt, gal. w m. k.)
i> w w. a.S S gu * n V-Q ^

.  „ banku bypot. galic. . ) j*
Obligi indemnizacyjnagaiic.........................

„ i7 WX. Krakowskiego
„ r Księstwa Bukowui.
» pożyczki głodowej z r. 1866 . .
„ kol. gal. Karl. Lud. I. Emissyi
» ” . " . * n H. *
„ 77 Iwowsko-czern. 1. „
77 n 7* I I  77

Dukat holenderski .....................................
Dukat c e sa rsk i............................... ....
N a p o le o n d 'o r ............................................. ..
Rubel srebrny ro s y js k i ................................

77 papierowy r o s y j s k i .......................................................

Banknoty polskie za 100 zł. polskich . .
Talar pruski s r e b r n y ................................
Pruskie bilety k a s o w e ...............................
Półiinperjał rosyjski . . ..........................
Srebro  ..........................

Płacą Żądają
złr. | kr złr Ikr
207 ,50 208 50
179 50 180 50
— — 72 —
— — 200 —
76 25 76 50
72 65 72 70
82 __ 82 75
65 30 65 60

99 — 99 50

88 25 89 _
76 75 77 50

5 52 5 57
9 28 9 34
1 77 1 79
1 58 l 59

1 70 1
—
71

9 46 9 55
113 75 115 75

Pszenica wedle próbki korzec 170 f. netto 11.50 
(loco Bukaczowce). Jęczmień korzec 140 f. netto 6.2. 
Owies korzec 100 f. effect 3 złr. loco Bukaczowce. Groch 
korzec 180 f. netto 7.50 loco dworzec lwowsko-czerniow.

T elegrafow any kara wledaAski.

5*
Duia 28. kwietnia.

7, M e ta l ik i .......................... .
77 z procent, z maja i listopada

3*/a Pożyczka n aro d o w a...........................
Losy pożyczki * roku 1880 ......................
Akcje banku w ied eń sk ieg o .....................

* t k re d y to w e g o ...........................
Londyn 10 funtów sz terlingów .....................
drebro ..........................
Dukat poisdyneay . . .  .

złr. i kr.

56
57 
62 
81

692
la l
116
114

5

70
25
70
40

50

15
54

Gospodarstwo i handel.
. *, Czerniowce. Ceny zboża mimo spóźnionej uprawy 

y®L. deszcz°w spadają; we wielu gminach z

* Zaraza na bydło. W pierwszej połowie kwietnia 
j ' f'. ?araza na bydło ustała w Dolinie, Bolechowie, Wo- 
Ilrymowcu' W slu °^szańskim, w Hołowczyńcach i w

k tń r 77oiT0i o Stało j e?z0.ze 37 miejsc zarazą, dotkniętych, z 
których 10 w powiecie Krośniańskim, 8 w Liskim 6 w
znieńskim' /  j a L n ? ”  *  Ź>’daozowskim, Sunockim, Pil- zmenskim i Jasielskim powiecie, i po 1 miejscu w Prze­
my s s im, Zaleszczyckim, Bireckim, Sniatyńskim i Horo- 
denskim powiecie się znajdują.

Do 5 sztuk wedle ostatniego raportu pozostałych 
chorych przybyło 217 sztuk chorych. Z tych wyz/ro 
wiało 14 sztuk, padło 125, ubito 73 i pozostało 9>sztuk 
chorych. Oprócz tego dano na rzeź 1,60 sztuk bydła o 
zarazę jiodej rżanego. J

- .  j  siy za­
siana. A tej tez przeczyny spędzone na ta rg  bydło! 
e jest bardzo ładne lecz i również nadzwyczaj d ro - ' 
za byczka mniej dwóch lat płacą 30 złr. podczas1 

irzed r. 1865 płacono za takiego 8—9 złr. Pszenice' 
DO 5.60. k i i l m r n d z p  9  O z r \  : ---------- • a  -t n r , \

P r z y j e c l t a l l  <ł„ Ł w o w u
z dnia 27. kwietnia.

i u oPP;  P,olal’lski X- z Rudnik, Obertyński L. z Stroni- 
bab, Szołajski A. z Rzepnik, Ceglecki M. z Podwołoczki, 
Czerniakowski F . z Klimkowie, Kordasiewicz L. kanonik 
z Prząmysla, Cywiński L. z Uhrynkowic, Serwatowski T. 
z Bucmowa, Serwatowski W. z Rajtarowie, Stoiński Z 
z Otwinowa, Zukiewicz L. z Rujatyna, Krasucki A. zW i- 
cyma, Piaskowski M. z Sokoła.

561-8-8

de-

N
W
W
n
H

rzennym materjałów 
likatesów

Cukier najlepszej sorty funt po 
ten sam w głowie funt 
dobrej sorty funt 
ten s»m w głowach funt 
średniej sorty 

„ ten sam w głowach 1 
Kawa najprzedniejsza ceylon funt 

„  przednia . ,
„  średnia . . ’ *
„  jawa biała . ,  ‘ ”

Reszta towarów juko tó: Rum ' Herbata 
Czekolada, Porter, Sardynki, Kawior i Ko­
rzenie po najtańszej cenie.

Obstalunki na wieś uskuteczniają sie jak 
najprędzej za zaliczką pocztową luf, za‘0j-,0_ 
pólnem porozumieniem nierachując nic za 
opakowanie. 579-2

E. Steinberger,
pod miastem „ W e n e e j a “ 
ulica dykasterjalna nr. 6*.

J .  O a i e r  K i, wydawca.

34 ct. 
33 „ 
33 „ 
•32 „

¥  ”

o31 "  »2
80 „
75 „
84 „

H erbata,

Lekcje 
języka francuzkiego

podług najnowszej, łatwo pojętnej i w krót 
kim czasie do niezawodnego rezultatu pro­
wadzącej metody — z wykładem polskim 
udziela rodowity Francuz za cenę umiarko­
waną.— Bliższą wiadomość udziela redakcja 

„Dziennika lwowskiego."

La langue franęaise
selon la metoda recente, pratiquee a 1’Acca- 
demie de Sciences a Paris -  poussent les 
elevcs aux resultats surprennents, et a une 
perfection inouie — enseigne un franęais de 
nation. Instruction en langue polonaise ou 
allemande. — Frais des leęons modeste. On 
s’in forme, au bureau de la redaction „Dzien­

nik lwowski". 584-2-3

Ogłoszenie.
Dyrekcja Towarzystwa muzycznego podaje do publicznej wiadomości

że z dniem I. maja b. r. otw artą zostanie

SZKOŁA SFIEWD
pod kierownictwem nowo pozyskanego nauczyciela

pana Mullera.
Szkoła ta dzieli się na trzy oddziały:

1. Oddział nauki p o c z ą t k o w e j  (osobno dla pań i  dla panów,
3 godziny tygodniowo, wpłata miesięczna 1 złr. i 1 złr 
wpisowego).

2. Oddział śpiewu s o l o  (osobno dla pań i dla panów, 3 godziny
tygodniowo, wpłata miesięczna 4 złr. i 4 złr. wpisowego).

3. Oddział c h ó r u  (wspólne ćwiczenia, 2 godziny tygodniowo,
wpłata miesięczna 1 złr. i 1 złr. wpisowego).

•Żj-czący brać udział w tej nauce zechcą zgłosić się od go­
dziny  ̂ 11. do 12. w kancelarji Towarzystwa muzycznego 
najpóźniej do 15. maja b. r. 587.1-3

. Ż adna takzw ana w y  s p r z e d a ż  an i żaden inny handel nie nastręcza tak  
taniego kupna najrozmaitszych towarów jak znany magazyn pod firmą

A Steifa Synów,
we Lwowie,

ktdren o przekonanie sie jak  najuprzejmiej szanowną P. T. Publiczność zanr isza  Nai-

t e s a a w ? « £  ^
. . . Albfw .ó w  zwykłych i grających, pugilaresów  na cygara i pieniądze biżuterui 

1 S L w  *®onack> I-ry-kiej. londyjskiej i w iedeńskiejp e r f u S l
w n a jw i^ z jm  w f i r  dubeltówek, po jedynek , rewolwerów F p is to le tL

O r tlh h  1 grabków  z chińskiego srebra i winnych najrozmaitszych gatunkach
n o w s z S i  ^  kaloT J 'pm 'lczoch' -skarpetek sznórowek pa^z" naj­nowszych maszyn do kawy . tysiącznych innych artykułów v t > i
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L i k w o r  smołowy zgę- 
szczony p. Guyot

jest jedyną preparacją przyjętą w szpitalach 
francuzkich, belgijskich i hiszpaósli ich do 
przygotowania w je d n e j chwili z oznacze­

niem dozy WODY SMOŁOWEJ 
(dw ie łyżk i sto łow e likw oru do litru  
w ody, albo ły żeczk a  od k a w y  do 

szklanki.)
Jest on najskuteczniejszym środkiem dla przy­
wrócenia norm alnego stanu błonom śluzo­
w ym , leczy płuca (branches) i  dolegliwo­

ści kataralne pęcherza 
S k ł a d  w Paryżu w aptece P. Guyot, ulica 

FranC8-Bourgeonis, 17; we L w o w i e  w a p te c e  
P. Mikolascha, w K r a k o w i e  w aptece 
P. Miczyńskiego. 555-7-52

Precz ze siwizną.

Woda pani Dorat,
11, rue de Caumartin a  Paris.

Użycie jednego flakonika W ody D orat 
dostatecznym i nieomylnym jest środkiem na 
przywrócenie siwym włosom naturalnego ko 
loru. Woda ta je.st nieocenionym wynalaz­
kiem, tania nieszkodliwa, nie jest bynajmnie- 
farbą; bardzo skutecznie zapobiega w ypada­
niu włosow , i  leczy wszelkiej natury w y­
rzuty na skórne.

Dostać można we L w o w i e  w aptece P. 
MIKOLASCHA. 544 10-20

F. Loquays
patentowana fa b ry ka  drewnianych storóu 

i  zaluzyj, we Wiedniu. 
poleca story i zalnzje po cenach zniżonyoh 
zadziwiająco tani<h. Takowe wyrabiane zo 
stają z naturalnego drzewa, we wszystkie! 
kolorach i malowidłach i można od okna je 
dnego za cenę 1 złr. 17 c. i wyżej dostać 
w e fa b ry c e  M.riahdf W d b g » .se  n r. 17 . Po lece  
ma z pruwincyj za zaliczką pocztową jak naj­
spieszniej uskutecznione zostają. 534-7-12

N ajnow sze
jedw abne  i wełniane

PALETOTY i ŻAKIETY
wełniane, jedwabne i aksamitne

SUKNIE GOTOWE,
SZALE i CHUSTKI letnie wełniane,

zamykane i okrairłe,7

Negliżyki, Parasolki, Korsety
pa ryz kie.

PERFUMY francuzkie i angielskie itp.
poleca znany z nąjgustowniejszych rzeczy  

i wielkiego wyboru handel mód
585-2-3
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